
N r. 3 5 . Wychodzi co piątek i kosztuje kwartalnie 
w ekspedycyi 60 fen., na poczytach 75 fen. Olsztyn, 29 sierpnia 1890. Za ogłoszenia płaci się 15 fen. 

od miejsca wiersza drobnego. Rok V.

Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej" znajduje się w rynku, pod sieniami, w kamienicy p. Mockiego.

C u d z e  s z c z ę ś c i e .

W  Warszawie nietylko sami bogaci 
mieszkają w pysznych pałacach i kamie
nicach, więcej ci tam daleko chudopa- 
ehołków, co z niemałym wysiłkiem na 
kawałek chleba pracują. Nieraz wielkie 
dostatki i szczera nędza w jednym i 
tym samym mieszczą się domu, tylko, 
że pan bogaty rozpiera się w obszer
nych komnatach na pierwszem piętrze, 
a biedak dusi się z rodziną w ciasnej 
izdebce gdzieś pod strychem, albo w 
sklepie ciemnym i wilgotnym obok pi
wnic z kartoflami i kapustą.

W  takim sklepie mieszkał ubogi 
szewc z żoną, z kilkorgiem dzieci, z 
których najstarszy syn już mu w rze
miośle pomagał, zastępując czeladnika, 
bo czeladnika biedaczysko trzymać nie 
mógł. Izba miała okno na ulicę, je- 
dnę z pierwszych w mieście, ale na 
nieszczęście obrócone ono było ku pół
nocy i nigdy przenigdy w nie słońce 
nie zaglądało.

Gniewało te niezmiernie szewca, bo 
przecież każdemu człowiekowi miłym 
jest blask tój gwiazdy dziennój, która 
wszelkiemu stworzeniu niesie światło, 
ciepło i wesele. I jak mówi przysło
wie: „Biednemu zawsze wiatr w oczy" , 
tak nasz szewc utworzył sobie drugie: 
„Od biednego to się i Boża słonko ty
łem odwraca."

Za to w okna wielkiój kamienicy, 
stojącej naprzeciwko, lało się potokami 
światło słońca, cały dzień patrzyło ono 
w ogromne szyby, z wielkich tafli szkła 
zrobione, odbijało się niby w gładkiej 
pewierzchni jeziora, a gdy wieczorem 
zachodziło za widnokrąg, jeszcze na po
żegnanie różową barwą malowało ka
mienicę i czerwonym jako krew blaskiem 
odbijało się w szybach.

Małe dzieci szewca, bawiąc się w 
oknie, zawsze z największą rozkoszą 
poglądały na te smugi odbitego światła, 
a ojcu jakoś lżej i milej się robiło, 
kiedy spojrzał na nie, czasem pomyślał 
sobie, że po sześciu duiach powszedniej 
pracy nadejdzie wreszcie niedziela i bie
dak wyprowadzi swoje niebożęta, aby 
pogrzały się na tem słoneczku, które 
cały tydzień widzą jedynie przez odbicie.

W duchu zazdrościł szewc mieszkań
cowi kamienicy, wyobrażał sobie, że mu-

U c z m y

si to być pan możny i bogaty i myślał 
sobie, pochyliwszy smutne g łowę: „Ot! 
ten szczęśliwiec nietylko używa wszy
stkiego, czego można używać za pie
niądze, ale jeszcze i dar Boży, dany 
darmo całemu światu bez różnicy, jemu 
dostał się w całości, a ja nie mam ani 
jednego promyczka."

Nieraz szewc eiekawie wpatrywał się 
w okna, pragnąc dojrzeć choć kawałek 
jakiegoś sprzętu, ale nic dostrzedz nie 
mógł, a jakby na złość, okna te nigdy 
się nie otwierały.

Pewnego dnia rano spostrzegł okna 
otworzone, promienie słońca odbijały się 
w złotych ramach, sztuka teryach i in
nych ozdobach, ale na przekór temu 
wesołemu pozorowi przed domem stała 
wielka metalowa trumna, a przy niej 
szwajcar (sługa) w żałobnym stroju z 
ogromną laską w ręku.

Zaciekawiony szewc wyszedł ze swe
go sklepu pomimo dość  pilnej roboty i 
wypytał się szwajcara o niebożezyka.

Od niego dowiedział się, że to był 
człowiek bardzo bogaty, kamienica, w 
którśj mieszkał, stanowiła jego wła
sność, a oprócz tego posiadał jeszcze 
wiele domów i niemałe pieniądze w go- 
towiźnie. Prawie cały żywot pędził za 
granicą, zapewne nie na postach i roz
myślaniach, bo przed trzema laty przy
wieziono go wyniszczonego hulankami i 
rozpustą, a chorego tak, że z powozu 
prościuteńko pomaszerował do łóżka i 
już więcej z niego nie powstał. Męczył 
się okropnie, przykrzył sobie żywot, nie 
mógł wyleżeć na jednóm miejseu, mu
siano przenosić go z pokoju do pokoju. 
A to Boże słonko, co tak hojnie lało 
blaski swe w obrócone ku niemu okna, 
było jego najstraszniejszym nieprzyja
cielem; chory nie mógł znosić najmniej
szego światła, musiano okna czarnemi 
pozawieszać zasłonami. Bogactwa, któ
re posiadał, nie przynosiły mu ulgi, nie 
utrzymały go na świecie; odszedł od 
nich, nie zostawiwszy po sobie nawet 
żalu, bo spadkobiercy cieszą się raczój, 
że takie piękne spadło na nich dziedzi
ctwo i dzielą się z niem, nie westchną
wszy za duszę zmarłego.

Szewc, usłyszawszy to wszystko, 
zadumał się głęboko. Przyszło mu na 
myśl, że był stokroć szczęśliwszym od 
niebożczyka, miał skarb nieoceniony, 
zdrowie, a nawet to słońce, co mu tylko 
dzieci czytać po polsku!

przez odbicie pokazywać się raczyło, 
więcej sprawiało mu rozkoszy, aniżeli 
tomu choremu, co się przed niem za 
czarne musiał kryć zasłony.

Złote słowa Biskupa.

Kościół katolicki w Ameryce obcho
dził nie tak dawne temu piękną uro
czystość. Świętem takiem była misja 
czternastodniowa w Baltimore, odbyta 
pod przewodnictwem ks. Szulaka T. J. 
Przeszło 1200 osób z parafii św. Sta
nisława Kostki, oraz 1700 z parafii 
Najśw. Panny Maryi Różańcowej przy
stąpiło w tym czasie do Sakramentów 
Pokuty i Ołtarza, a blizko 500 do 
bierzmowania, którego udzielił kardynał 
Gibbons. Przybył on umyślnie do pol
skich swoich dyecezyan, by wziąść u- 
dział w tej uroczystości, za co go spot
kało gorące  i nader życzliwa przyjęcie. 
Około tysiąca ludzi podzielonych na 
kilka bractw, wyszło na spotkanie kar
dynała. Powóz konwojowali rycerze św. 
Władysława, a osobna kapela grała ró
żne marsze. Przy wejściu do kościoła 
obsypały go dzieei szkolne kwiatami i 
wręczyły mu jedwabną sutannę kardy
nalską. Ks. kardynał był nader tem 
przyjęciem wzruszony. Udzielając potem 
apostolskiego błogosławieństwa, w te 
odezwał się słowa:

„Czułbym się szczęśliwym, gdybym 
mógł odezwać się dziś do was w dro
gim waszym polskim języku i być przez 
was zrozumianym. Kochajcie ten ję
zyk, jako drogą spuściznę po wa
szych świętych i sławnych praoj 
cach .. Podziwiam męztwo naródu pol
skiego — mówił dalej kardynał — 
zdumiewam się i korzę przed przywią
zaniem polskiego ludu do św. wiary 
prawdziwego Kościoła. Zaklinam w as, 
nie przynieście hańby waszemu narodo
wi przez kłótnie, swary i niezgody,., 
wstrzymujcie się od pijaństwa, bądźcie 
oszczędni i nie dajcie się powodować 
żadnem stronnictwem przeciwnem..."

Skutek tycb prawdziwie ojcowskich 
słów był taki, że przeszło 400 osób 
bezzwłocznie przysięgło powstrzymać się 
od picia trunków.

Gazeta Olsztyńska.



Zabezpieczenie na starość i niezda
tność do pracy.

Już raz obszerniej pisaliśmy o tom, źe 
od Nowego Roku wejdzie w życie nowe 
prawo, według którego każdy robotnik i ro
botnica należeć m usi do kasy zabezpieczenia 
w razie kalectwa i na starość. Zabezpiecze
nia to odnosi się do wszystkich rzemieślni
ków, robotników fabrycznych, czeladzi, pa
robków, dziewczyn, służących u gospodarzy 
po wsiach. Każdy robotnik, każda robotnica, 
na wsi czy w mieście, zatrudniona u gospo
darza, ezy na folwarku, każdy urzędnik go~ 
spodarczy, każdy urzędnik fabryczny, który 
dostaje rocznie mniej, aniżeli 2 tysiąca ma
rek pensyi, musi się dać zabezpieczyć. Tym
czasem chodzi głównie o to, aby się wszy 
scy, którzy do zabezpieczania należą (a ta- 
kiami są wszyscy robotnicy i robotnice od 
16 do 70 lat) postarali o pewne poświad
czenia.

Wszyscy bez wyjątku muszą mieć po- 
świadszenia od pracodawców na to, jako 5 
ostatnich lat od 1 stycznia 1891 nazad li
cząc (a więc od 1-go stycznia 1886) byli 
u tego pana, fabrykanta, gospodarza w słu
żbie lub robocie. Jeżeli kto przez te 5 lat 
był ciągle u jednego, to tylko od tego je
dnego potrzebuje poświadczenia; jeżeli zaś 
w tych 5 latach miał robotę lub służbę u 
kilku pracodawców, to musi mice od każde
go, u którego był, na czas, przez który ro
botę lub służbę ezynił. To świadectwo, a 
raczej podpis pracodawcy musi potwierdzić 
burmistrz lub sołtys.

Jeżeli kto w tych 5 latach był chory, 
a do jakiej kasy dla chorych należy, musi 
mieć od tej kasy poświadczenie, że przez 
taki a taki czas był chory. Gdy do żadnej 
kasy nie należał, musi sołtys lub burmistrz 
poświadczyć, że chorował i jak długo.

Jeźeli kto w wojsku asłużył, musi poka
zać swe papiery wojskowe.

Te poświadczenia muszą mieć wszyscy 
robotnicy i robotnice.

Ci zaś. którzy 1-go stycznia 1891 lat 
39 albo więcej ukończą, muszą mieć jeszcze 
jedno poświadczenie, w którem to samo bę
dzie poświadczone, co wyżej, tylko nie z 5, 
lecz z 3 ostatnich lat (a więc od 1-go sty
cznia 1888), a więc pracodawca, u którego 
ostatnie 3 lata byli zatrudnieni, musi im 
to poświadczyć; gdy w tych 3 latach byli 
chorzy, musi im to poświadczyć kasa cho
rych lub sołtys albo burmistrz ; gdy w woj
sku służyli, muszą papiery wojskowe przed
łożyć. Prócz tego muszą sobie w tern po
świadczeniu dać napisać, ile rocznie zara
biali, bo od tego obliczy się renta na sta
rość.

Na co te poświadczenia?
Pierwsze poświadczenie z 5 lat na przy

padek, gdyby kto do pracy niezdolnym się 
stał w ciągu pierwszych lat od chwili, w 
której prawo wejdzie w życie.

Drugie poświadczenie z 3 lat na tę 
chwilę, gdy zabezpieczony dożyje lat 70 
i będzie miał prawe do renty.

O te poświadczenia trzeba się już teraz 
starać zaraz, nie odkładając na jutro, bo 
kto tych poświadczeń mieć nie będzie, ten 
straci prawa do renty.

Ci, którzy muszą być zabezpieczeni, niech 
się przedewszystkiem o nie starają, bo tu 
o ich skórę chodzi. Chlebodawcy zaś niech 
oświecają swych robotników, niech im dopo
magają, niech sami bez pytania wystawiają 
potrzebne poświadczenie. S p r a w a  t o  b a r 
d z o  w a ź n a  i  d l a  t e g o  z w r a c a m y  
n a  n i ą  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  w s z y 
s t k i c h .

Ca tam słychać w świecie?
— Najważniejszą rzeczą jest dziś to, źe

cesarz Wilhelm odrzucił listę kandydatów 
na arcybiskupstwo gnieźnieńsko-poznańskie, 
jaką mu kapitała przedłożyła. Rzecz ta ma 
się tak. Po śmierci Arcybiskupa przysłu
guje kapitule czyli kanonikom prawo, zebrać 
się na naradę i napisać sześć nazwisk ta
kich osób, z którychby jedne chcieli mieć 
Arcybiskupem. Te sześć napisanych nazwisk 
posłane zostaną do cesarzu, który tę listę 
albo całą, albo częściowo potwierdzi lub od
rzuci. Jeżeli cesarz całą listę potwierdzi, 
to znak, źe cesarz nie ma nic naprzeciw 
temu, żeby jeden z tych sześciu ducho
wnych został Arcybiskupem. Gdy cesarz 
jedno, dwa lub więcej nazwisk z listy skre
śli, to znak, źe Cesarz nie życzy sobie, aby 
ten i ten był Arcybiskupem. Po śmierci ks. 
Arcybiskupa Dindera zebrała się kapituła 
gnieźnieńsko-poznańska i po naradzie prze
słała cesarzowi listę z sześeioma nazwiskami 
kandydatów na stolicę Arcybiskupią. Na- 
wiska tych sześciu duchownych są następu- 
jące : 1. ks. Biskup Likowski, 2. książę Ed
mund Radziwiłł, 3. ks. kan. Dorszewski, 
4. ks. Biskup Andrzejewicz, 5. ks. oficjał 
Łukowski, 6. ks. profesor Warmiński. Wszy
scy ci księża to ludzie zacni, mężowie wiel- 
kiej nauki i pobożności i dla tego sądzono, 
źe cesarz nie będzie miał nic naprzeciw 
temu, aby jeden z nich był Arcybiskupem 
gnieźnieńsko-poznańskiem. Tymczasem stało 
się inaczej. Cesarz odrzucił listę, ezyli ża
dnego z owych sześciu duchownych nie chce 
mieć Arcybiskupem. Naturalnie, że ztąd 
smutek wielki, boć domyślić się trzeba, źe 
osoby te dla tego tylko za m niej przyjemne 
uznano, że są rodowitymi Polakami. Mają 
wprawdzie kapituły jeszcze raz nową listę 
ułożyć, ale kto wie czy i ta odrzuconą me 
zostanie.

— Manewry, na których cesarz Wilhelm 
bawił w Rosyi, udały się naturalnie świe
tnie. Wojska spisały się dzielnie ku zupeł
nemu zadowoleniu monarchów. Najcieka
wszą była ta część manewrów, gdzie za po
niosą dynamitu zniszczono aż 3 mosty przez 
rzekę. Carowa podobno sama nacisnęła na 
guzik, który połączony był z nabojami dy
namitowymi pod mostami i wskutek naci
śnięcia którego wybuch nastąpił. Codziennie 
po manewrach odbywały się uczty, car ro
syjski obwoził cesarza Wilhelma po mieście, 
gdzie tylko było coś widzenia godnego. Ce
sarz Wilhelm udzielił też posłuchania depu 
tacyom Niemców z różnych miast, jak z 
Moskwy, Petersburga, Rewlu, Narwy. Przy
jął od nich podarunki i dziękował im za 
przychylność.

— Niektórym bogatym panom nie po
doba się obecna polityka cesarza i biadają 
sobie po gazetach, źe szkoda wielka ks. Bis
marcka. Tych narzekających jest jednak 
bardzo mało, a ks. Bismarcka nie żałują 
nawet ci, którzy dawniej jego najlepszymi 
przyjaciółmi byli.

— Bardzo wielu socyalistów wzywa na 
zebraniach i w swych gazetach wszystkich 
„towarzyszów" socyalistycznych, aby przy 
zliczaniu ludności podawali, iż nie mają ża
dnej religii, bo przez to, (tak mówią socya
liści) dzieci tychże nie będą się potrzebo
wały w szkole uczyć żadnej religii i wyjdą 
na dobrych socyalistów. Piękni więc to la
dzie, ci socyaliśc i! Chcą wziąść ludowi re- 
ligią, to znaczy, chcą go uczynić poganami 
lub zwierzętami.

— W Berlinie, mieście „postępu", urzą
dził sobie ktoś takiego nikczemnego figla. 
Od kilku dni porozrzucane były po ławkach 
i kurytarzach pewnej szkoły karteczki z 
trupią głową i napisami zawierającymi gro
źbę, że „martwa ręka“ poukręca wszystkim

dzieciom głowy. Na tablicach w klasach 
znajdowały dzieci rano namalowane trupie 
głowy i napisy, że kto ten rysunek zetrza, 
umrze. To wszystko tak biedne dzieci prze
straszyło, źe pewnego dnia, gdy się firanka, 
wiatrem pchnięta, około szyi pewnego dzie- 
wczątka okręeiła, dziewczę krzyknęło; „Mar
twa ręka“ mnie dusi. Wskutek tego po
wstało wielkie zamieszanie, dzieci uciekały 
ze szkoły i mają strach do niej przycho
dzić. Oczywiście, źe w tem nie ma nic 
nadzwyczajnego, żadnego „stracha" ani „du
cha“, tylko jestto sprawką jakiegoś niesu
miennego człowieka. Teraz rozlepia on tru
pie głowy po domach w okolicy szkoły i po
większa jeszcze przestrach.

— Narada biskupów z całych Niemiec, 
która się odbyła w mieście Fuldzie, skoń
czyła się już w piątek zeszłego tygodnia. Co 
w tej naradzie postanowiono, zachowane ma 
być w tajemnicy. Księża biskupi rozjechali 
się do domów.

— Car rosyjski obdarzył kanclerza nie
mieckiego Kapriwiego najwyższym orderem, 
oznakami orderu św. Andrzeja pierwszej kla
sy. Jenerał pruski Hahnke dostał tabakier
kę z portretem cara i brylantami, Lucanus, 
naczelnik bióra cesarskiego, order św. Anny, 
Raschdan, tajny radzca kanclerza, order św. 
Stanisława II klasy. Cesarza niemieckiego 
pożegnał car po francazku słowami: Dobrój 
podróży, do zobaczenia!

— Dnia 25-go b. m., w dniu św. Lu
dwika, króla fransuzkiego, został w Walhalli 
pod Ratysboną pomnik dla bawarskiego 
króla Ludwika I uroczyście odsłoniętym. 
Król Ludwik I. był ojcem teraźniejszego 
księeia rejenta i prócz innych znakomitych 
dzieł budownictwa, wybudował kilka wspa
niałych kościołów, mianowicie bazylikę św. 
Bonifacego w Monachium i kościół Matki 
Boskiej w stylu gotyckim na przedmieściu 
Auer miasta Monachium ; a przyczynił się 
skutecznie do restauracyi kilku set kościo
łów mianowicie w Bawaryi. Także dalsze 
budowanie i potem ukończenie tumu koleń- 
skiego stało się w skutek jego zachęty i 
ofiarności.

— A u s t r y a. Niebywały orkan zer
wał w poniedziałek na linii kolejowej Eggen- 
berg Limburg z kilku wagonów pociągu to
warowego dachy i przewrócił 20 próżnych 
wagonów otwartych. Tylko lokomotywa i 
wagony obładowane pozostały na szynach. 
Równocześnie uderzył w pociąg piorun, któ
ry ogłuszył na chwilę dwóch konduktorów. 
Innym urzędnikom i podróżnym nic się nie 
stało.

— W B e l g i i  odbędzie się dnia 7 go 
września r. b. zjazd katolików całego świata. 
Na zjazd ten przybędzie bardzo wielu kar
dynałów i biskupów polskich, francuskich, 
niemieckich, włoskich i innych narodowości. 
Na zjeździe rozprawiać będą katolicy nad 
tem, jakby robotników wychować po chrze- 
ściańsku, jakim sposobem zasłaniać ich przed 
wyzyskiem fabrykantów i bogaczy i w końcu 
jakim sposobem zabezpieczyć im utrzymanie 
na starość lub też w razie kalectwa. Jak 
widzimy, sprawą robotniczą zajmuje się 
szczerze kościół katolicki. Ztąd mogą być 
robotnicy pełni otuchy i mieć jak najwięcej 
nadziei, że niedługo nastąpi polepszenie ich 
bytu, kiedy się nimi świat katolicki zajmuje.

— F r a n c y a. W mieście Hawrze ode
brali księża Dominikanie dawniejszy swój 
klasztor. To się nie podoba radzie miej
skiej ; wysłała bowiem prośbę do ministra, 
aby zakonnikom klasztor znów odebrał! 
Może go zmienią na więzienie, bo im mniej 
klasztorów, tem więcej łotrów i opryszków 
rozmaitego gatunku!

— Rząd francuzki postanowił rozpocząć



budowę kolei żelaznej przez pustynię Saharę 
w Afryce. Kto wie, czy się to uda.

— R z y m .  Przeciwko niecnej gospo
darce masonów włoskich wystąpi niedługo 
Ojciec św. w osob nem piśmie. Przeważnie 
dotkniętą będzie w tem piśmie sprawa po
bożnych zakładów, które zabrał i poznosił 
rząd włoski wbrew woli katolików włoskich. 
J uż to co prawda, rząd włoski postępuje 
sobie z Kościołem katelickiem w taki spo
sób, jak żaden z rządów. A przecież powi
nien sobie pan Krispi, ów uczeń Bismarcka, 
wziąść przykład z tej klęski, j aką jego mistrz 
poniósł w walce z Kościołem katolickiem 
podczas walki kulturnej. Albo czy też pan 
Krispi chciałby w prześladowaniu Kościoła 
swego mistrza przewyższyć? Zobaczymy, 
jak dłngo jeszcze pan Krispi przy rządach 
się utrzym a!

— C h o l e r a  w H i s z p a n i i  chwilowo 
tylko zdawała się ustawać, dziś znowu wzma
ga się ona ku niemałej trwodze mieszkań
ców. W pewnem miasteczku liczącem 500 
mieszkańców, zachorowało ludzi 123, a z 
liezby tej umarło 41. Okropne rzeczy dzieją 
się w tern mieście, skąd zdrowi mieszkańcy 
uciekli, pozostawiając chorych bez wszelakiej 
opieki. Chorymi zajmują się tylko sami 
księża zakonni i zakonnice. Burmistrzowi 
owego miasta umarł syn. Ale syna zmar
łego nikt nie byłby pochował, bo grabarzy 
nie było już w mieście. Musiał to uczynić 
burmistrz sam : zanieść syna na cmentarz, 
wykopać na cmentarzu grób i pochować 
w nim trupa. Ludność też nie chce słu
chać rozporządzeń rządu a do rady lekarzy 
nie chce się zastosować, bo jest bardzo za
bobonną. Zląd też choroba nie zmniejsza 
się ale wzmaga. Jak to ciemnota i zabobon 
mszczą się na ludziach samych!

Koresp ondencye „Gazety Olsztyńskiej."
Z pod Wartemborka.

Z zdziwieniem wielkim wyczytałem w 
numerze zeszłym „Gazety Olszt.“ wiado
mość o mającej powstać nowej gazecie pol- 
skićj w Olsztynie. Jeszcze dziwniejszym wy
dało mi się to, że polakożercza Ermlenderka 
cieszy się z powstania nowej gazety. Już to 
samo źle wróży o nowej gazecie, że E rm- 
lenderkę poprosiła w kumotry. Pisze Erm
lenderka, że wydawca nowej gazety, p. Buch- 
holz, oddał się cały służbie polskiój. Jużcić 
żeby to miała być rzetel na służba, toby jej 
Ermlenderka nie chwaliła. Gazeta polska 
na Warmii nie może iść w parze z krzyża
cką Ermlenderką, bo ta Ermlenderka odma
wia wprost ludowi polskiemu na Warmii 
wszelkich praw istnienia. Ermlenderka stara 
się nawet popychać duchowieństwo warmiń
skie do niemczenia polskich swych parafian 
i choć niby „katolicka", zapomina o przy
kazaniu natury, które mówi: „Co tobie nie 
miło, tego drugiemu nie czyń."

Dobrze by było, aby wszystkie pisma 
polskie wystąpiły przeciw zachciankom no
wego sprzymierzyńca Ermlenderki, jak przed 
niedawnym czasem ostrzegały przed nowym 
pismem na Slązku, także przez Niemca wy
dawanym, a które chciało podkopać byt za
cnych „Nowin Raciborskich."

(Co do nas, to sądzimy, że i bez wszel
kich ostrzeżeń lud nasz nie da się nikomu 
bałamucić i stanie po naszej stronie. Piąty 
rok już pracujemy i bronimy wspólnie praw 
od Boga nam danych, a lud polski na War
mii wie, że życzymy mu debrze. Jak już 
pisaliśmy, nie bylibyśmy wcale nic o tej no
wej gazecie pisali, ale że Ermlenderka nie 
mogła z togo powodu swej radości ukryć,

więc się to wydało, a Czytelnicy nasi będą 
wiedzieli co zrobić, gdy im za parę tygodni 
może kto nadeśle zaproszenie do przedpłaty 
na nową gazetę. Przyp. Red. Gaz. Olszt.).

W i a d o m o ś c i  p o t o c z n e .
* Olsztyn. W poniedziałek, 6 paździer

nika odbędzie się tu egzamin w kuciu koni. 
Zgłosić się trzeba najpóźniej do 25 wrze
śnia de królewskiego weterynarza Bosen- 
roth w Olsztynie z dołączeniem metryki, 
jakich świadectw o technicznem wykształce
niu  i 10 marek za egzaminowanie.

— Prokuratorya olsztyńska wyznaczyła 
100 marek nagrody temu, który wykryje 
sprawcę pożaru w Starym dworze. Ktoby 
więc co wiedział o powstania pożaru, niech 
o tem doniesie najbliższej władzy policyjnej 
lub prokuratoryi.

— Posada nauczyciela przy szkole w 
Ubstychu jest do obsadzenia od 1-go pa
ździernika. Zgłosić się trzeba najpóźniej do 
10 września z dołączeniem odpisu świadectw 
do powiatowego inspektora szkolnego pana 
Spohn w Olsztynie.

— Na torze kolejowym Olsztyn-Jańsbork 
kładzie często jakaś złośliwa ręka ka
mienie i inne przedmioty, aby się pociąg 
wykoleił. Ponieważ przez to mogłoby wy
niknąć wielkie nieszczęście, więe dyrekcya 
kolejowa ogłasza, że każdemu da stosowną 
nagrodę, kto takiego psotnika uchwyci i 
władzy o tem doniesie.

— Wtorkowy targ na bydło wypadł do
brze dla tych, co mieli co na sprzedaż. Za 
młode bydło płacono 150 do 200 marek, 
za krowy 210 do 250 marek, a nawet za 
prosiaki od 4 tygodni płacono po 15 marek. 
Byli też handlarze z Berlina i innych miast, 
którzy starali się wszystko zakupić.

— O działalności Towarzystwa św. Win
centego a Paulo w roku 1889 wyszło teraz 
sprawozdanie. W obu dyecezyach : warmiń- 
skiej i chelmnieńskićj znajdują się Towarzy- 
stwa św. Wincentego w Królewcu, O l s z t y 
ni e,  Biskupcu, Głotowie, Brunsbergu, Gdań
sku (5 Towarzystw), Toruniu, Grudziądzu, 
Chojnicy i Czersku, razem z 301 członkami 
i 552 członkami honorowymi i dobroczyń
cami. Towarzystwa te wydały 10 tysięcy 
521 marek na wsparcia dla ubogich, zosta
ło nadwyżki 4 tysiące 162 marki. W Gru
dziądzu wsparto 7 familii i 10 pojedynczych 
osób 351 markami. Wiele dobrego czynią 
także Towarzystwa Pań św. Wincentego, 
które istnieją w O l s z t y n i e ,  Głotowie, 
Gdańsku, Chojnicach i Tucholi.

— W środę w południe o godz. trzy 
kwadranse na l-szą przejeżdżał przez Ol
sztyn cesarz Wilhelm, wracając z manewrów 
pod Lecem. Już od 10-tej rano zdążały 
tłumy ludu ku dworco wi, a krótko przed 
nadejściem pociągu tłok był niezmierny. 
Dworzec był przystrojony w wieńce, a na 
peronie ustawiono wśród zieleni popiersia 
trzech cesarzy. Pan landrat w stroju urzę
dowym i pan burmistrz oczekiwali przyby
cia cesarza — jakoż i o oznaczonym czasie 
pociąg wjechał wśród okrzyków „hura!“ — 
wszyscy oczy wytrzeszczyli — lecz prócz 
kucharza i kilku służących nikogo widać nie 
było, bo okna wagonu cesarskiego były za- 
ołonione i ani cesarz sam, ani nikt z jego 
otoczenia nie wyjrzał. Jak opowiadają, brał 
cesarz prawie całą noc poprzednią udział w 
manewrach i w czasie przejazdu przez Ol
sztyn spał w wagonie.

* W Szomfaldzie na wybudowaniu wy
buchł w niedzielę po południu o godz. 4tćj 
ogień u gospodarza Kolberga. Spaliła się 
stodoła i szopy, a w nich cały sprzęt tego
roczny i rozmaite porządki gospodarcze.

Ogień podłożył 4-letni chłopiec bawiąc się 
zapałkami.

* Najdymowo. W środę zeszłego tygo
dnia przeciągała nad naszą wioską burza z 
grzmotem, a piorun uderzył w zabudowania 
gospodarczo Ignacego Szafryny i zamienił 
je w perzynę wraz z całym tegorocznym 
sprzętem. Było to około godziny 10-tej 
przed południem. Ten gospodarz jest poża
łowania godzien, gdyż przed trzema laty po- 
gorzał raz i dopiero przed rokiem ukończył 
budówkę. Teraz gdy wnijdzie do tych mu
rów okopconych, bo jedna szopa była mu
rowana pod dachówką, a druga wiązana (bind- 
werk) pod dachówką, stodoła szkudłami okry
ta, to jak patrzy, to łzami zachodzą mu 
oczy. Teraz trzeba siać, niema czem, trze
ba robić, nie ma czćm, trzeba paść, nie ma 
czem, gdyż jeszcze nie młócił.

* Licperk W poniedziałek po południu 
wybuchł w blizkiem Reimerswalde u cha
łupnika ogień i zniszczył całą posiadłość. 
59-letni właściciel Andrzej Thiedig przyznał 
się przed żandarmem, że zabudowania pod
palił, za co go aresztowano i odstawiono do 
wiezienia sądowego w Licperku.

* Szczytno. Straszny pożar nawiedził 
we wtorek zeszłego tygodnia wieś Jelinowo. 
W wspomnionym dniu był targ na bydło i 
konie w Szczytnie, na który pojechali też 
małżonkowie Kompa wraz z starszemi dzie
ćmi. Młodsze dzieci zaś, pozostawione bez 
dozoru w domu, poczęły się bawić zapałka
mi i tak powstał ogień, który zniszczył 
dziewięć gospodarstw. Kompowi spaliły się 
wszystkie budynki i cały sprzęt tegoroczny 
Także 15 koszek pszczół się spaliło.

* Barsztyn. W nocy na niedzielę wy
darzył się na tutejszym dworcu nieszczęśli
wy wypadek. Gdy pociąg towarowy wjeż
dżał na dworzec, chciał robotnik Springer 
w czasie jazdy na mego wskoczyć, co mu 
się jednakże nie udało. Nieszczęśliwy spadł 
pomiędzy koła, które mu odcięły głowę. Po
zostawił on zonę i kilkoro dzieci.

* Hamersztyn. Znowu wydarzyło się tu 
straszne nieszczęście. W piątek zeszłego 
tygodnia po południu po ukońezeniu strze
lania artyleryi pozbierano kawały leżących 
naboi wybuohowyeh i odniesiono do labora- 
toryum. Przy bliższym oglądaniu pokazało 
się, że lont pewnego wystrzelonego naboju 
jeszcze nie eksplodował, pewien podoficer 
chciał więo go wyjąć. Wtem nabój eksplo
dował i urwał podoficerowi obie nogi. Jest 
to dowód, że nawet znawcy me zawsze mogą 
się dobrze obejść z materyami zapalnemi.

* W Tylźy schował się jakiś chłopak 
w szynkowni tak, źe go na noc w nićj za
mknięto. Więc w nocy zabrał się do kasy, 
jak to sobie z góry ułożył. Ale że w kasie 
znalazł zaledwo dwie marki, więe chciał się 
przynajmniej uraczyć trunkami, przez co tak 
się spił, że go śpiącego i pijanego rano zna
leziono i oddano do więzienia.

* Elbląg. Trzech mularzy pracowało 
tu w zeszią niedzielę dzień cały, obcąc ja
kąś robotę wykończyć. Gdy już wieczorem 
mieli pracę prawie gotową, obaliła się ścia
na, przy której pracowali i przyguiotła ich. 
Wszyscy trzej odnieśli dość ciężkie skale
czenia. — Zepsucie nawet pomiędzy dziećmi 
szkóluemi szerzy się w okropny sposób. Nie- 
dawno chciała się tu otruć kwasem siarcza
nom 13-letnia uczennica Madsack, a za po
wód podała to, źe ją nauczyciel wybił. Wy
kazało się jednakże, że dziewczę to już zu
pełnie jest popsute i obawa przed oddaniem 
do domu poprawy skłoniła ją do samobój
stwa. — Przed ośmiu dniami powiesił się 
na szopie 14 letni uczeń tutejszej I. szkoły 
chłopców.

* Kiszpork. W sobotę po południu był 
tu właściciel dóbr rycerskich Lohmeyer z 
Sparau (?), zmi enił pieniądze na wypłatę



dla robotników, a furmankę zostawił w ober
ży. Gdy wieczorem około godz. 10 tćj chciał 
p. L. do domu jechać, a był bez kuczera, 
spostrzegł, źe lejce i pulszorki na koniach w 
kilku miejscach były poprzerzynane, a latar
nia przy wozie stłuczona. Pomimo późnej 
nocy sprowadzono siodlarza, zbudzono kupca 
i sprawiono nowe postronki. To tylko wy
ratowało też p. L. Gdy bowiem tenże wy
jechał w dość ostrym pędzie za miasto, wy
skoczyło nagle z rowu okołu sześciu łobu
zów, dwóch z nich chwyciło konie za cugle, 
podczas gdy trzeci, olbrzymi chłop z ciemną 
brodą skoczył z tyła na wóz. Pan L. pod
ciął konie, tak źe dwaj pierwsi napastnicy 
musieli cugle puścić, a trzeciego zepchnął 
p. L. silnem uderzeniem z wozu i tak przez 
naprawienie paszkorów uszedł rabunku a 
może i śmierci, którą mu owi napastnicy 
przygotowywali.

* Z Golubia poszedł do Ameryki tam
tejszy mieszkaniec zostawiwszy żonę i 5 
dzieci. Wiadomości o sobie nie dawał, a 
ludzie powiadali, źe się w Ameryce z inną 
ożenił. Zaniepokojona żona pojechała teraz 
za nim pokryjomu i zostawiła dzieci na 
opiece Boskiej a ciężar miastu. — Pewna 
młoda dziewczyna z Golubia poszła do A- 
meryki przed 3 laty. Tam się zaręczyła i 
i wróciła do rodziców, żeby się z nimi o 
swoim zamąźpójsciu porozumieć. Tymcza
sem niewierny narzeczony ożenił się w Ame- 
ce z inną, a biedaczka w Golubiu popadła 
w obłąkanie.

* Malbork. Niedawno robiono tu próby 
z żniwiarką, która zarazem kosi i wiąże zbo
że w snopki. Zjechało się na tę próbę z 
jakich stu rólników. Próba wypadła dobrze. 
Machina ta sprząta dziennie do 20 mórg 
zboźa ; potrzeba do niej dwóch ludzi i pary 
koni. Kosztuje 1150 marek.

* Cukrownie w Prusach Zachodnich nie 
miały w tym roku wielkiego zysku. Cukro
wnia w Tychnowach miała nawet 5997 m. 
straty, a w Pruszczu pod Gdańskiem nic 
nie zarobiła, więc też nie płaci ani dywi
dendy, ani tantyemy.

* Koronowo (w Poznańskiem). W po
bliżu miasta znajduje się góra, nazwana 
szańcem cesarza Wilhelma, Na tej to gó
rze ukazywała się od czasu do czasu zabo
bonnym osobom kobieta, która wychodziła 
podług mniemania z środku góry. Oczywi
ście niektórzy z nich uważali w ukazującej 
się kobiecie zaklętą królewnę, o której tak 
wiele czytali, która musi w górze posiadać 
zamek i w nim zaklęta królewna zamie
szkuje; w tym zamku miały być podług 
ich mniemania niezmierne bogactwa, dalej, 
że królewna była także obdarzona i nad- 
ziemskiemi przymiotami. Kiedy razu pe
wnego postawiła kobieta na górze parasol, 
powracając, znalazła na tem samem miejscu 
kamień. Uznawała, że królewna zaklęta cud 
uczyniła, zamieniając parasol w kamień.

Jakież było jednak rozczarowanie wszy
stkich, kiedy policja, dowiedziawszy się o 
tem, całą górę zrewidowała i znalazła na 
niej kobietę, która dla bałamucenia ludzi 
tam się ukrywała, a z pewnością parasola 
owej kobiety nie zamieniła w kamień, lecz 
po prostu skradła go i na jego miejsce ka
mień położyła.

* Żmija w szkole W Zarnowcu, w 
Chojnickiem w Zachodnich Prusach, gdy 
dzieci szkolne po pauzie południowej w cza
sie którćj izbę szkolną przez otworzenie 
drzwi i okien przewietrzono, do szkoły we
szły, dostrzegła jedna z dziewczynek wiją
cego się na podłodze węża. Nauczyciel prze
konawszy się, źe to żmija, krzyknął: „dzieci 
wskoczcie na ławki!“ i przywoławszy dru
giego nauezyeiela do pomecy, ubił niepro
szonego gościa.

* Tajemnica spowiedzi. Sąd w Assissen 
w departamencie Loiry we Francji, skazał 
proboszcza z Riotord. ks. Jeanjean na karę 
5 franków za to, że nie chciał w obec sądu 
zeznawać jako świadek w sprawie, którą 
znał ze spowiedzi. J est nadzieja, źe wyższe 
instancje, jak to już w podobnych wypad
kach bywało, zniosą t en nierozumny wyrok.

* Dar Ojca świętego. Mayerowi, dyre
ktorowi przedstawień passyjnych w Ober- 
ammergau przesłał Ojciec św. w dniu 30 
lipca wspaniały różaniec wraz z pismem, w 
którem chwali jego starania i pracę. Pismo 
to Ojciec św. podpisał własnoręcznie.

f  W Klajsaku zmarł w poniedziałek po 
dłuższych cierpieniach ś. p. Józef Ziermann, 
uozeń niższej tercyi Kollegium Marianum w 
Pelplinie.

* Najwyższy sąd w Berlinie uznał, że 
jeżeli procesye Bożego Ciała przechodzą uli
cami a nie miewały dotąd muzyki, procesje 
z muzyką uważać należy za nowość, na 
którą potrzeba pozwolenia policyi, jako na 
pochód pod gołem niebem. Sąd ten powia
da, źe dodanie muzyki może przeszkodzić 
ruchowi w ulicach, a nawet zakłócić spokoj- 
ność, bo ściąga wielu ludzi do gromady. Od 
tego wyroku nie ma apelacyi, więc trzeba 
się do tego zastosować.

* W Kolnie w chełmińskich nizinach 
była zeszłej niedzieli zabawa i tańce. Gdy 
jeden z młodzieży wracał z zabawy tej do 
domu, pchnął go ktoś nożem w piersi tak 
silnio, iż zraniony wnet zmarł. Kto to zro
bił i za co, dotąd nie wiadomo.

R O Z M A I T O Ś C I .
— S z e ś ć  m o c a r s t w .  Pewien Niemiec zro

bił ciekawe doświadczenie: dowiódł on mianowicie, 
że w ciągu sześciu godzin wędrówki piechotą, mo
żna przejść sześć państw niemieckich. Wyszedł on 
z księstwa Schwarzburg-Rudolfstadt, po półgodzin
nym spacerze przybył do Amelstadtu w księstwie 
Altenburg, za półtory godziny był w Remdzie (Sach- 
sen-Weimar) jeszcze półtorej godziny dotarł do Ost- 
hausen (w księstwie Sachsen Meiningen), za godzinę 
i kwadrans znajdował się w Kirhdim, a po upływie 
jeszcze jednej godziny odpoczywał w Icbterhausen 
(w księstwie Getha).

— W e ws i między Bejrutem a Damaszkiem 
znaleziono w jaskini skalnej łóżko ze złota i sre
bra, ozdobione drogiemi kamieniami. Na łóżku 
znajduje się napis angielski, który wskazuje, że łoże 
to było własnością angielskiej królowej Eleonory. 
Zostało tam prawdopodobnie ukryte jeszcze w roku 
1272, kiedy Edward I opuszczał Wschód. Koszto
wny sprzęt dostał się rządowi tureckiemu w posia
danie.

— M ą d r y  s ę d z i a .  Przed dawnemi laty wy
darzyło się, co następuje: Gdy naprawiane daeh 
pewnego domu, w rynku stojącego, poślizgnął się 
jeden z pracujących tamże robotników i spadł. W 
tej samej chwili przechodził tamtędy pewien żyd 
i tak się nieszczęśliwie złożyło, żc ów robotnik, z 
dachu spadający, ugodził w żyda i zabił go, ale 
sam wyszedł cało. Rejwach stał się w mieście; 
idą żydy, a ciągną robotnika do sądziego, żądając, 
aby go tenże ukarał.

— Za co mnie chcecie karać ? — mówił robo
tnik, — jam przecie nic nie winien.

— Ukarać go, ukarać za zabójstwo ! — wrze
szczą żydzi.

Sędzia wysłuchał obu stron, przywołał świad
ków, a potem taki wydał wyrok :

— Wart j est śmierci oskarżony; niech zginie 
taką samą śmiercią, jaką zginął żyd. Niech stanie 
tedy w tem samem miejscu, gdzie współbrat wasz 
poniósł śmierć, a jeden z was niech wejdzie na 
dach, zeskoczy na niego i zabije go w ten sam spo
sób, jak on żyda zabił.

Na te słowa stała się cisza wielka między ży
dami ; poczęli sią po jednym wysuwać i w kilka 
minut potem nie było z nich nikogo, któryby karę 
na obżałowanym chciał wykonać.

Ceny targowe w Olsztynie.
(Z dnia 22-go sierpnia.)

Pszenica za sto kilo (2 centnary) 17. 0 -1 8 .0 0  m.
Żyto za sto k i l o ...........................  12 5 0 -  13,00 tn.
Groch biały za sto kilo. . . . 14,00— 10.00 m.
Groch bury ...................................... 14.00—16,00 .m.
Jęezmień za sto k ilo ...................... 13,00— 13,50 m.
Owies za sto kilo...........................  12,40 14.00 m.
Słoma (rżanka) za sto kile. . . 4.00— 5,00 m.
Siano za sto k ilo ...........................  5.00— 6,00 m.
Kartofle za sto k i l o ...................... 4,00 -  5,40 m.
Wołowina (od łopatki) za 1 funt 0,75— 1,00 m.

„ (od brzucha) za 1 funt. 0 ,50- 0.55 m.
Wieprzowina za 1 funt . . . .  0 .6 0 - 0,66 na.
Okrasa wędzona za 1 fnnt. . . 0,70— 0.85 m.
Mąka rżana za 1 funt . . . . 0,11— 0.13 m.
Masła za fa n t ................................. 0.75— 0,90 m.
Jaj za m ę d e l ................................  0,55 0,60 m.

Ogłoszenia

F i g u r y  Ś w i ę t y c h ,
to jest Serce Jezusa i Serce Maryi, Niepo
kalanego Poczęcia, św. Józefa z dzieciątkiem 
Jezus i t. p. z masy białej, bardzo piękne, 
rozmaitej wielkości, po cenie od 1,20 m. aż 
do 18 marek. Figury porcelanowe róźnej 
wielkości po różnych cenach, ma we wiel
kim wyborze i takowe poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
A. Samulowski

w Gietrzwałdzie (Dittrichswalde O/Pr.)

Sprzedaż kartofli i trawy.
W piątek, dnia 5 września w połu

dnie o godz. 1 ej sprzedawać będę w Sojce 
rzędami 135 szefli wysadzonych kartofli, jako 
i drugi sprzęt trawy. W sobotę zaś 6-go 
wrześuia po południu o godz. 5 tej sprzeda
wać będę najwięcej dającemu drugi sprzęt 
trawy na moich łąkach w R u s i ,  na co ma
jących chęć kupna zapraszam.

A. Besner,
________ młyn Sojka.

Bezdzietny wdowiec,
30 lat stary, (urzędnik pocztowy (listonosz), 
poszukuje dla braku znajomości na tej drodze

towarzyszki życia.
Fotografia pożądana i w sekrecie będzie 
zwrócona. Łaskawe oferty nadesłać pod li
terą A. B. do Ekspedycyi „Gazety Olszt.“

Świece na ołtarze
z białego czystego wosku, funtowe po 3 
marki, mniejsze taniej ; Ś w i e c e  n a  c y - 
b o r y u m , prześlicznie dekorowane, funtowe 
po 5 50 m., mniejsze po 1,50 m. ma na 
składzie i takowe poleca k s i ę g a r n i a  k a 
t o l i c k a

A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie.
(Dittrichswalde O./Pr.)

K a w  aler
katolik — urzędnik pocztowy w Prusach 
Zachodnich — szuka dla braku znajomości 
na tej drodze

t o w a r z y s z ki życ i a .
Panie z uczciwej familii i dobrem religijnym 
wychowaniem, których życzeniem szczęśliwe 
małżeństwo zawrzeć, raczą łaskawie oferty 
z dołączeniem fotografii (którą na życzenie 
się zwraca) i podaniem bliźszych szczegółów 
pod nr. 130 do ekspedycyi pisma tegoż 
przesłać. Dyskrecya obowiązkiem.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O.-Pr.). — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


